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ZIMA 
Z MILIONEM 
ATRAKCJI 


PIŁA (inf. własna). Co dzień około 100 osób 
będzie mogło wziąć udział w zajęciach organizo- 
wanych przez harcerzy z Wałcza przy wsparciu 
miejscowej jednostki wojskowej. Przygotowy- 
wane są wędrówki, biwaki, gry terenowe oraz 
zajęcia w budynku. Drużyną, która przygotowuje 
zimowy wypoczynek jest 33 DH — sztandarowa 
drużyna chorągwi pilskiej; stanowi to gwaran- 
cję, że będzie ciekawie. 

Równie atrakcyjnie zapowiadają się ferie 
w Człopie i Rogoźnie. Tu harcerze ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 zapraszają na tzw. zimowisko 
dochodzące, podobno z milionem atrakcji. 


„Superferie” szykują się także w Wągrowcu. 
Lodowisko, zawody sportowe na śniegu, turniej 
tenisa stołowego, kuligi, dwa bezpłatne seanse 
w kinie specjalnie dla uczniów — oto tylko niektó- 
re propozycje spędzenia wolnego czasu. 

Można więc będzie znaleźć sobie ciekawe zaję- 
cie w zależności od nastroju — robić to, czego 
dusza zapragnie, a o to właśnie chodzi! (jam) 


GAZETA 





|= ODYCH 


NASTOLATKÓW 


Harcerskie 
Lato 
Naukowe'86 


HARCERSKA 
WYPRAWA 
POZNAWCZA 
POMORZE 
ZACHODNIE 86 
„WĘDROWNICY” 


programowe: 
Obóz o charakterze krajoznaw 
czo-przyrodniczym, poznanie 
flory i fauny rejonu Pomorza 
Zachodniego. Termin: 23.07— 
14.08.1986 r. Miejsce: Obóz 
wędrowny ze stałą bazą. Wa- 
runki uczestnictwa: Zakwalifi- 
kowanie przez zespół rekruta- 
cyjny. 

Zgłoszenia należy nadsyłać 
do dnia 30.04.1986 na adres: 
Jerzy Kwinta, ui. Górnickiego 
12, 31-222 Kraków. 


OBÓZ 
EKOLOGICZNY 


Propozycje programowe. 
Ocena saprobiologiczna zbior- 
ników wodnych, mikrokursy 
mające na celu propagowanie 
ochrony środowiska. Termin: 
sierpień. Miejsce: Frombork. 
Warunki uczestnictwa: Udział 
może wziąć młodzież ze szkół 
średnich zainteresowana 
ochroną środowiska. 

Zgłoszenia należy nadsyłać 
do dnia 30.04.1986 r. na adres: 
Barbara Jaroszewska, 10-718 
Olsztyn, DS 101, ART. (tok) 


Zapraszamy! 

Uwaga! Ogólne zasady 
przyjmowania na obozy nauko- 
we przedstawiliśmy w nume- 
rze 11z 251. 


Kartki z dawnych lat 


Na wzór perskich i tureckich 


Ważną rolę w stroju staropolskim speł- 
niały pasy. Stanowiły one od XVI stulecia 
niezmiernie charakterystyczne uzupełnie- 
nie najpierw męskiego, a później także ko- 
biecego ubioru szlacheckiego. Początkowo 
były to pasy rzemienne, nabijane srebrem 
lub metalem posrebrzanym i pozłacanym; 
później używano coraz częściej wyrobów 
z lekkich tkanin jedwabnych i wełnianych. 
Zakładano pasy różnie, zależnie od pory 
roku, dnia, ubioru, itp. Często posiadały one 
ozdobne klamry i sprzączki. W pierwszej 
połowie XVII wieku szczególnie modne sta- 
ją się pasy importowane z Turcji i Persji, 
znane u nas już wcześniej. Broń zawieszano 
u pasa na rapciach ze sznurów czy ozdob- 
nych taśm. 


W Rawie Mazowieckiej, która stanowiła 
w XVI i w pierwszej połowie XVII stulecia 
poważny ośrodek produkcji rzemieślniczej, 


specjalizowano się w wyrobie tkanych pa- 
sów. Jakkolwiek nie mogły konkurować 
z perskimi i tureckimi (choć były na nich 
wzorowane), znajdowały jednak nabyw- 
ców w środowisku średniej i drobnej szła- 
chty z całej Polski. Trzeba też wspomnieć 
o wyrabianych w Rawie tzw. pasach srebr- 
nych, które składały się z kilkunastu lub 
kilkudziesięciu ogniw srebrnych bądź po- 
srebrzanych, łączonych ze sobą albo nabija- 
nych na aksamit i skórę. Pasy rawskie uwa- 
żane były za dobrą lokatę pieniędzy i naj- 
cenniejsze klejnoty rodzinne. 


Po zniszczeniu Rawy, w wojmach drugiej 
połowy XVII wieku, rzemieślnicy zajmujący 
się produkcją tych ozdobnych pasów prze- 
nieśli się w Opoczyńskie. W końcu XVIII 
stulecia poważnym ośrodkiem produkcji 
pasów stała się Drzewica. 


HEINRYK SZUBERT 


SPORTOWY LUTY 


W lutym aż roi się od przeróżnych mis- 
trzostw świata, kontynentu i zawodów pu- 
charowych. Królują oczywiście dyscypliny zi- 
mowe: łyżwiarstwo szybkie, narciarstwo, 
biathlon i saneczkarstwo. W sumie niemal co 
drugi dzień odbywać się będzie jakaś ważna 
impreza. Trzeba przyznać szczerze, że polscy 
przedstawiciele nart, panczen oraz sanek, nie 
są w stanie, poza nielicznymi wyjątkami, na- 
wiązać równorzędnej wałki z międzynarodo- 
wą czołówką, więc nie należy spodziewać się 
olśniewających sukcesów. 

Niezwykle interesująco zapowiada się 
tournóe naszej reprezentacji piłkarskiej po 
Ameryce Południowej, które trwać ma pra- 
wie pół miesiąca. Nasi zawodnicy rozegrają 


r 





kilka meczów, między innymi z Urugwajem. 
Trener Piechniczek już szlifuje formę kadry; 
w przyszłym miesiącu mamy spotkanie z Hi- 
szpanią. 

Sporo emocji budzą zawsze halowe mis- 
trzostwa kontynentu w lekkiej atletyce. Tego- 
roczne zaplanowano na 22-23 lutego. Do 
Madrytu wybierają się także Polacy. Sądzi- 
my, że stać ich na wywalczenie kilku medali. 
Wcześniej jednak (8-9 |!) rozegrane zostaną 
mistrzostwa kraju, tradycyjnie w hali zabrza- 
ńskiego Górnika. 

Z innych ciekawych imprez należy wyliczyć 
półfinały pucharu Europy (klubowe) w tenisie 
stołowym (8 Il); XIII Ogólnopolską Spartakia- 
dę Młodzieży, która odbędzie się w połowie 
miesiąca w Zakopanem, Nowym Targu i Kry- 
nicy oraz mistrzostwa kraju w kolarskich 
przełajach. 

(zp) 
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Klub Nastolatków zaprasza 
do dyskusji pod hasłem: zat 








, Mam 17 lat i z dużym zainteresowa- 
niem śledzę dyskusję pt. „Inny”. Wy- 
powiedzi niektórych autorów jednak 
śmieszą mnie i smucą. To ciągłe wy- 
szukiwanie w sobie cech odróżniają- 
cych nas od rówieśników jestnapraw- 
dę bardzo smutne. Ludzie, opamiętaj- 
cie się! Każdy człowiek jest i musi być 
inny! Dlaczego? 

Rozważmy taką sytuację: wszyscy 
ludzie są jednakowi, mają te same 
zainteresowania, taki sam charakter 
itp. Jaki sens ma w tej sytuacji wycho- 
dzenie z domu? Nie poznamy przecież 
nikogo interesującego. Wszyscy są 
przecież tacy jak my. Świat straciłby 
na swej atrakcyjności. Zabrakłoby te- 
go dreszczyka emocji, który towarzy- 
szy nam, gdy wyruszamy z domu (np. 
na wakacje) i zastanawiamy się kogo 
spotkamy w szerokim świecie. 


Krzysiek 


Każdemu robi się lepiej, gdy może 
powiedzieć: „ja sądzę”, „moim zda- 
niem”, „według mnie”. Cenię sobie 
ludzi o własnym zdaniu. Przeważnie ci 
ludzie są szczerzy. W naszych czasach 
szczerość powinna być najwyżej oce- 
niana. Całe nasze życie powinno pole- 
gać na szczerości i zrozumieniu in- 
nych. Wniosek z tego, że światu po- 


trzebni są „inni”. Dzięki nim świat sta- 
je się doskonalszy. Bo przecież wyna- 
lazców i odkrywców także możemy 
nazwać „innymi”. Oni odkrywają coś 
nowego. Nie zadowalają się tym co 
ktoś kiedyś powiedział, ale udowad- 
niają i pogłębiają swoje opinie. 

Mam przyjaciela, który także mówi, 
że jest „inny”. Rzeczywiście, jest 


w tym trochę prawdy. Bardzo go lubię 


i cieszę:się ź naszej znajomości. Wie- 
rzę, że będzie on kimś, a nie bezkryty- 
cznym odbiorcą tego co mu życie 
przyniesie. 

Ewka 


Uważam się za „inną”, chociaż inte- 
resuję się tym, czym przeciętnie każdy 
młody Polak. Mam również ciekawe, 
poważniejsze zainteresowania. Intere- 
suje mnie zachowanie się zwierząt 
w różnych określonych sytuacjach 
i (może nie wszyscy uwierzą) techniką. 
Od kilku lat zbieram miesięcznik pt. 
„Młody Technik”, choć jestem dziew- 
czyną. 


Jestem „inna”, ale same nieźle so- 
bie radzę; poza tym mam chłopaka, 
z którym chodzę trzeci rok, on również 
pomaga mi w wielu sprawach. Jest 
jeszcze jedna sprawa: piszę wiersze 
i dlatego wiele osób uważa mnie za 
„inną”. I to prawda. Lubię usiąść ima- 
rzyć. Jestem wielką romantyczką, 
a moja fantazja nie ma granic. Mam 





wielu przyjaciół, którzy są, zwłaszcza 
w niektórych momentach, niezastą- 
pieni. 

Ludzie „inni” byłi, są i będą. Czy 
wyobrażacie sobie świat bez „in- 
nych”? A co byłoby gdyby wszyscy 
byli tacy sami? Chociaż mam bujną 
wyobraźnię, nie umiem sobie tego 
wyobrazić. 

Dorota 


Często czytam wypowiedzi o naszej 
„inności”. Myślę, że tak naprawdę 
wszyscy jesteśmy inni, tylko ta „in- 
ność” różnie się objawia. Przecież na- 
wet największe przyjaciółki, rodzeńs- 
two, wszyscy są inni. Tylko niektórzy 
nie potrafią, nie mogą, nie chcą współ- 
żyć z drugim człowiekiem i wtedy czu- 
ją się odrzuceni, „inni”, a tak napraw- 
dę są samotni i trochę zawiedzeni. 
Chyba właśnie wtedy chwytamy za 
pióro i piszemy z żalem i smutkiem- 
„jestem inny”. 

Myślę, że mam sposób dla tych, 
którzy mają już dość swojego odosob- 
nienia. Zajmijcie się czymś, wiem że 
taką radę dają wszyscy, ale to jest 
naprawdę cudowne mieć mnóstwo 
zajęć. 

Moją pasją stało się harcerstwo, 
dzięki niemu poznałam wielu wspa- 
niałych ludzi. Oprócz tego uczę się 
angielskiego, hoduję zwierzęta i śmie- 
ję się. Nie znaczy to jednak, że jestem 
dziewczyną bardzo odważną, z tupe- 


tem; dziewczyną, której wszystko 
idzie łatwo. Ja też nieraz mam proble- 
my, ale nie robię z nich tragedii. Po 
prostu śmieję się i cieszę z życia, agdy 
opanuje mnie chandra biorę książkę 
i czytam, czytam ... (obecnie „pochła- 
niam”” J. Chmielewską i zachwycam 
się jej najcudowniejszym utworem ja- 
kim jest „Lesio”'). 

* | to jest właśnie ta moja inność. 
Jestem gotowa podyskutować o tym, 
a także na każdy inny temat. 


Ania (lat 15) 


ty 


Nie jestem „inna”, chociaż zabie- 
ram głos w dyskusji pod tym hasłem. 
Znam jednak takiego  „innego” 
i wiem, że.on sam nigdy nie odważył- 
by się napisać o sobie. Chcę to zrobić 
ja. Chcę ukazać jego „inność”. 

Jest to chłopak starszy ode mnie 
o dwa lata. Chodzimy do tej samej 
szkoły. Lubię go i jest mi przykro, kiedy 
dziewczyny w mojej obecności nai- 
grawają się z niego, wyśmiewają jego 
styl bycia. Nie mogę na to zareago- 
wać, bo od razu zostałabym wyśmia- 
na i posądzona o Bóg wieco. Nie lubią 
go, bo nosi za szerokie spodnie, uczy 
się dobrze, jest cichy ispokojny. Nigdy 
nie ubliżyłby żadnej dziewczynie. Nig- 
dy nie słyszałam z jego ust wulgar- 
nych słów, nie widziałam go z papiero- 
sem. Czy jest „inny”? „Inny” dlatego, 
że nie potrafi, a może nie chce być 
pospolity. 

15-latka z okolic Wadowic 


Zawsze dokładnie czytam wypo- 
wiedzi na temat „Inny”. Chciałabym 
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© Poszukuję zagranicznych komiksów ze wszystkich 
krajów. Mogę zapłacić lub wymienić je na komiksy polskie 
i zagraniczne, „Tygrysy”, plakaty zespołów rockowych 
oraz magazyny motorowe ,,Cyde Guide”, Marek Choro- 
szucha, Dziesięciny 41/19, 15-806 Białystok, tel. 5113- 
507; © Poszukuję książek: „„Może nie może tak” - Ewa 
Nowacka, ,,Inna?” — Irena Jurgielewiczowa, „„Adelo, zro- 
zum mnie!” i „„Awantury kosmiczne” — Edmund Niziurski, 
„Szaleństwa panny Ewy” — Kornel Makuszyński, oraz 
książki — „„Ania z Zielonego Wzgórza” — L.M. Montgome- 
ry. W zamian oferuję: „Szpital przemienienia” — Stanisław 
Lem, ,,Nie-boska komedia” — Zygmunt Krasiński, „„Wiel- 
ka, większa i największa” — Jerzy Broszkiewicz, Danuta 
Wilczko, Goszczyna 8/3, 55-216 Domaniów; © Poszukuję 
nasion kawy, orzechów ziemnych i rodzynka brazylijskiego. 
W zamian oferuję nasiona pomarańczy kalifornijskiej, gra- 
pe-fruita i daktyli, Agnieszka Klimek, ul. Powstanców 
Śląskich 114/21, 53-333 Wrocław; © Poszukuję wiadomoś- 
ci o zespole ,,The Shorts” oraz proszę o adres fan-clubu tego 
zespołu, Emilia Marecik, Lubostroń 7/1, 89-210 Łabiszyn; 
© Zbieram prospekty firm elektronicznych oraz adresy 
różnych firm. Do wymiany przeznaczam plakaty zespołów 
rockowych, prospekty firm samochodowych oraz adresy 
zagranicznych drużyn piłkarskich, Jacek Gierczyk, os. 
Piastów 3A/4, 47-330 Zdzieszowice; © Poszukuję książek: 
„Orle pióra”, ,,Przekleństwo złota”, „„Ostatnia walka Da- 
kotów” — K. i A. Szklarskich. Oferuję w zamian ,„„English 
Every Day” cz. I — Janiny Smólskiej i Jana Rusieckiego, 
;»My New Hobby English” — L.L. Szkutnika, ,„Pan Samo- 
chodzik i Fantomas” Z. Nienackiego, Krzysztof Stachow- 
ski, ul. Zamenhofa 60/14, 41-813 Zabrze 8; © Poszukuję 
zeszytów z serii IS pt. „Historia ubioru”, „Style w architek- 
turze”, „,Jachty żaglowe”. W zamian oferuję prospekt 


samochodowy, przedwojenne monety polskie (o wartości 
nominalnej 50 groszy), oraz kalendarz z cytatami St. Rey- 
monta, Piotr Chojnacki, ul. Gersona 27/2, 03-307 Warsza- 
wa; © Poszukuję książek z biblioteczki ,,Złotej Podkowy”. 
Mogę je odkupić lub wymienić na inne, Adam Łomiński, 
ul. Kajnska 8/67, 81-005 Gdynia; © Pilnie szukam książki 
Jana Reychmana ,„Mahometi świat muzułamński” wydanej 
w serii „„Światowid”. W zamian oferuję książki o tematyce 
wojennej i komiksy, Krzysztof Majewski ul. Mickiewicza 
68/7, 11-010 Barczewo; © Szukam 11 i 20 odcinka „„Naj- 
krótszej historii wynalazków”” oraz materiałów dotyczących 
generała Władysława Sikorskiego. Oferuję komiksy ze 
„Świata Młodych”, książki z serii „„Żółtego Tygrysa” i in- 
ne, Ewa Fordońska, ul. Rukławska 1, 11-300 Biskupiec 
Reszelski; © Chciałabym wymienić plakaty zespołów roc- 
kowych oraz adresy korespondencyjne grup: Banda i Wan- 
da, Maanam, Lady Pank, Oddział Zamknięty, Kim Wilde, 
Kajagoogoo na plakaty Boy'a Georga i Adama Anta, Urszu- 
la Sztukowska, ul. l-go Maja 18a, 16-300 Augustów. 
© Szukam czasopism ,„„Ochrona Przyrody”, 1957-1983, 
„Przyroda Polski Zachodniej”, 1957-1984, ,,Las Polski” 
1950-1984, „„Wierchy” 1975-1980, Piotr Witkowski, 11- 
734 Zełwągi, woj. suwalskie; © W zamian za zdjęcia, 
plakaty i informacje dotyczące gwiezdnej serii Lucasa oferu- 
ję plakaty z ,„Zarzewia” i „„Razem”, adresy firm samocho- 
dowych i drużyn piłkarskich oraz zdjęcia Limahla z ,„ŚM”, 
Robert Świątek, Broniewskiego 40B/86, 98-200 Sieradz; 
© W zamian za polskie wydanie książki czechosłowackiego 
autora „„Hodowla Gołębi” lub inne książki o tej hodowli 
oferuję słowniki: polsko-francuski i hiszpańsko-polski, lub 
książki: ,„Mały atlas historyczny”, „„Mały atlas anatomi- 
czny” i inne oraz komiksy, Andrzej Bukieda, ul. Rze- 
mieślnicza 5/4, 56-100 Wołów. 





napisać o sobie. W podstawówce by- 
tam lubiana i miałam wielu przyjaciół. 
Kłopoty zaczęły się, kiedy przeszłam 
do liceum. Straciłam wszystkich przy- 
jaciół, nikt nie liczył się z moim zda- 
niem, choć nieraz miałam rację. Wszy- 
scy odsunęli się ode mnie, a powo- 
dów było kilka. Inaczej niż wszyscy 
traktowałam sprawy wiary, oprócz 
rocka uwielbiałam Bacha i Mozarta, 
nie wyprawiałam prywatek itd, Nazy- 
wano mnie — „ta inna”. 


Kiedyś na godzinie wychowawczej 
mówiliśmy o miłości. Nauczycielka 
spytała mnie, jaki moim zdaniem po- 
winien być mój chłopak. Odpowie- 
działam, że nie musi być ani ładny, ani 
przystojny, ale powinien być inteli- 


gentny. Od tego czasu zaczęto się ze 
„ mnie nabijać. 5 


Równocześnie z kłopotami w szkole 
zaczęły się nieporozumienia z mamą. 
Stałam się dla niej opryskliwa, często 
też bez powodu podnosiłam głos. 


Ciągle szukałam „bratniej duszy”, 
ale bezskutecznie. Ciężko mi teraz z tą 
samotnością, w przypływach przy- 
gnębienia szukam ratunku w książ- 
kach, które podnoszą mnie na duchu. 
Moim jedynym cierpliwym przyjacie- 
lem jest kot, zwykły dachowiec, który 
zwrodzoną kocią cierpliwością słucha 
moich zwierzeń. Niedawno miałam 
urodziny, zaprosiłam kilka osób, nikt 
nie przyszedł, nie zawiódł tylko kot. 
Coraz bardziej odsuwam się od ludzi, 
często zamykam się w pokoju i marzę 
o prawdziwym przyjacielu. Jeżeli ktoś 
wie, jak mi pomóc, niech napisze do 
Klubu Nastolatków. 


Usia 


© Moje hobby to piłka nożna i samochody. Interesuję się muzyką 
z gatunku heavy metal. Mam 15 lat, Grzegorz Stasio, ul. Wojska 
Polskiego 59/3, 72-200 Nowogard; © Mam 13 lat. Zbieram widokówki, 
naklejki, wiersze do pamiętnika i zdjęcia zwierząt. Lubię otrzymywać 
listy i odpisywać na nie, Teresa Wojtowicz ul. Ducała 20/8, 38-200 Jasło; 
© Lubię czytać książki fantastyczno-naukowe. Kolekcjonuję komiksy. 
Mam 14 lat, Grzegorz Iżykowski, Przydroże Wielkie 41a, 49-137 Korfan- 
tów; © Mam 15 lat i wspaniałe poczucie humoru. Lubię dużo czytać 
i podróżować. Chodzę na karate i uprawiam piłkę ręczną. Mam dobre 
stopnie. Chciałbym zdobyć nowych przyjaciół. Czekam na listy, Gracjan 
Spes, ul. Klasztorna 5/2, 59-500 Złotoryja; © Mam 17 lat. Cenię szcze- 
rość i przyjaźń. Moje ulubione zespoły to: „Wham”, „OMD”, „ELO”. 
Zbieram plakaty zespołów rockowych, Jolanta Szumowska, ul. Central- 
na 26b/2, 52-114 Wrocław 18; © Mam 14 lat, mnóstwo pomysłów 
i poczucie humoru. Interesuję się prawie wszystkim i mam sporo 
wiadomości na różne tematy. Chętnie nawiążę kontakt z dziewczętami 
i chłopcami w moim wieku, Agnieszka Larem, ul. Poznańska 23/13, 
11-400 Kętrzyn; © Mam 13 lat. Zbieram widokowki miast. Lubię sport 
i język rosyjski, Aldona Ciesielska, Linie Ii, 74-202 Prasków; © Mam 11 
lat. Zbieram widokówki, opakowania po czekoladach, tarcze szkolne, 
i historyjki z gum do żucia „Donald”. Bardzo lubię czytać książki. 
Chciałabym korespondować z miłym chłopcem lub sympatyczną dzie- 
wczynką. Mogę wymieniać się na pocztówki. Uczę się dobrze. Lubię 
korespondować, Anna Leszczuk, ul. Mieszka I, 17 m. 7, 15-054 Białys- 
tok; © interesuję się muzyką rockową. Zbieram plakaty zespołów 
i widokówki. Bardzo nie lubię dentysty, kocham zwierzęta. Mam 11 lat. 


Monika Sucha, 76-022 Zegrze Pomorskie. 


















ABEŻĘ 
drużuyuna$ 








W naszej rodzinie — pism harcerskich 
— mieliśmy niedawno mały jubileusz. 
Dwa pisma „Motywy” i „Drużyna” ob- 
chodziły swoje 35-lecie. 

Zaczęło się od nieregularnie wyda- 
wanego biuletynu, przeznaczonego 
dla instruktorów, przekształconego 
następnie w dwutygodnik „Biuletyn 
Instruktorski”; niedługo potem nastą- 
piła kolejna przemiana: w „Drużyno- 
wego”, a nieco później w „Drużynę”. 
W 1969 r. „Drużyna” zmieniła się 
w „Motywy”. Jest to dziś tygodnik 
Związku Harcerstwa Polskiego prze- 
znaczony dla instruktorów, w którym 
poruszane są najważniejsze sprawy 
ZHP i harcerskich wychowawców. 

Tak więc od 1951 roku obecnie „Mo- 
tywy” pod różnymi tytułami towarzy- 
szą harcerstwu w dobrych i złych chwi- 
lach, zawsze dzielnie służąc sprawom 


harcerskim, w zabawie i służbie pod- 
glądając nas w Bieszczadach, we From- 
borku, nad morzem i w górach. 

W 1982 roku odrodziła się „Druży- 
na” w nieco jednak zmienionej formie. 
Dziś jest to pismo, w którym znaleźć 
można wiele ciekawych propozycji, jak 
zorganizować ciekawą zbiórkę, co zro- 
bić, żeby w drużynie było fajnie. 


Wychodzi w trzech postaciach, czyli 
mutacjach: „Drużyna - Zuchowe 
Wieści”, przeznaczone są dla drużyno- 
wych zuchowych, „Drużyna — Propo- 
zycje” dla drużyn harcerskich i „Dru- 
żyna — Na Tropie” dla harcerzy star- 
szych. 

Z okazji 35-lecia „Motywów” i „Dru- 
żyny” dołącza się do życzeń już 37- 
letni „Świat Młodych” — senior rodu 
harcerskich gazet. Wszystkiego najlep- 
szego i Czuwaj! 






fe 
Dziękujemy za listy 
«.. To dodaje otuchy... 


W 81 numerze „Świata Młodych” 
z ub. r. wydrukowany został nasz list . 
pt. „Staramy się zapomnieć o prze- 
szłości”. Spotkała nas miła niespo- 
dzianka. Niemal z każdego zakątka 
Polski napływają do ośrodka listy peł- 
ne serdeczności i ciepłych słów. Mło- 
dzież, a w szczególności dziewczęta, 
nie odizolowała się od nas. Są osoby 
gotowe w każdej chwili podać nam 
przyjacielską dłoń, a to dodaje otuchy 
i wiary w przyszłość. Przekonało nas 
to, że warto się starać, bo jest do kogo 
i po co wracźć. Listów jest taka masa, 
że nie jesteśmy w stanie na wszystkie 
odpowiedzieć. Dlatego za pośrednic- 
twem „Świata Młodych” chcielibyś- 
my za nie podziękować. Uczniowie 
klasy ll SPZ, Państwowy Miłodzieżo- 
wy Ośrodek Wychowawaczy ul. 
Świerczewskiego 10, 42-720 Herby. 


zł 


Jak to dziewczyna... 


Mam 15 lat i chodzę do ósmej klasy. 
Piszę w sprawie, jakich zpewnością są 
tysiące. Oczywiście — dziewczyna. 
Chodzimy do tej samej klasy, ona po- 
doba mi się od siódmej klasy, chyba 
jej jednej jedynej nie przeszkadzała 
moja wada mowy — jąkanie. Właśnie 
miałem się zdecydować i zapropono- 
wać jej chodzenie, gdy... 

Nadeszły Andrzejki a z nimi oczy- 
wiście zabawa. Tańczyliśmy ze sobą 
kilka razy, było bardzo fajnie. Zabawa 
zorganizowana była 29 listopada 
w piątek. W poniedziałek jeszcze nic 
się nie działo, rozmawialiśmy, jak 
wszyscy ' baliśmy się trochę wywia- 
dówki. 

'We wtorek wszystko już się popsu- 
ło, nie chciała ze mną rozmawiać. Te- 
raz ciągle zadaję sobie pytanie: dla- 
czego? A przecież wiem, że jej się 
podobałem (wynikało to z naszych 
rozmów). 

Jestem stałym czytelnikiem „RP”, 
więc zdecydowałem się napisać i pro- 
sić o pomoc w odpowiedzi na pytanie: 
dlaczego tak się stało? 

Darek 


Ciągle jestem 
gdzieś z boku... 


Bardzo Was proszę, wydrukujcie 
mój list, tylko w ten sposób i tylko wy 
możecie mi pomóc. Mam wielki pro- 
blem. Jestem bardzo samotna. Wiem, 
że do „Świata Młodych'* przychodzi 
mnóstwo -takich listów, ale problem 
mój jest naprawdę poważny. 

Chodzę do Vill ki. Już od VI kłasy 
jestem sama, ciągle gdzieś z boku, 
poza klasą. Nie wiem dlaczego nikt ze 
mną nie chce się przyjaźnić, szczegól- 
nie dziewczyny. Przyjaźnię się więc 
z chłopakami, ale dziewuchy śmieją 
się ze mnie i wyzywają mnie. Mimo 
przyjaźni kilku kolegów, chciałabym 
mieć także przyjaciółkę. Jestem po- 
dobno ładna i zgrabna, może dlatego 


„, dziewczyny mnie nie lubią. 


Naprawdę czuję się bardzo samot- 
na i naprawdę chciałabym mieć przy- 
jaciółkę, z którą bym się rozumiała 
i mogłabym się jej zwierzać. 

Wioletta 


Dlaczego? 


Mam 15 lat, mieszkam w domku 
jednorodzinnym, mam oyród, basen 
i wielkiego psa. Wydawałoby się, że 
nic do szczęścia mi nie brakuje. Kiedy 
byłem młodszy miałem wielu kole- 
gów i koleżanek. 

Gdy przed pięcioma laty urodził się 
mój brat i gdy okazało się, że jest 
umysłowo upośledzony, wszyscy moi 
dawni-przyjaciele odsunęli się ode 
mnie. Dlaczego? 


Krzysiek 


Zadanie premiowane nr 562 


M_u u HM. m u u 
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Po rozwiązaniu krzyżówki li- 








PUŁAPKA DLA SYMPATII 





Pokaż .ten labirynt Twojej 
sympatii. Tam, w jego środku, 
ukryte jest Twoje serce! Aby 


W tym układzie rysuneczków 
zaszyfrowane są matematycz- 
ne działania na liczbach. Każdy 


dojść do niego, trzeba znaleźć 
tylko jedno jedyne wejście i tę 
właśnie jedyną drogę. Czy Twej 
sympatii uda się to „za pierw- 
szym podejściem”? Zobaczy- 
my... .A w rzeczywistości ten 
labirynt istniał w Anglii, w hra- 
bstwie Dorset do roku 1730. 
Usypany był z ziemi w kształcie 
grządek około 1 stopy wyso- 
kich i rozciągał się na obszarze 
około 4000 metrów kwadrato- 
wych. Jeśli sympatia nie od ra- 


zu trafi do Twego serca, toitak | 
zbytnio się nie nachodzi. Trud- | 


niej byłoby w Dorset... 


TAJEMNICZE 


z Pod pamost wychodzący ROZWIĄZANIE ZADANIA rysuneczek, to jedna cyfra. Po- DZIAŁANIA 
-tery z oznaczonych kratek, czy- 'w morze, 23) ścinek, zrzynek, PREMIOWANEGO NR 556 wtarzające się w tym układzie 
j A, insta a ka EŃ = ANNC i ze 150 numeru takie same rysuneczki oznacza- _ zgodnie zichznakami, zarówno 
dowie polskie. Prześli je R cią ż sku Anders), 29) awantury, swa =: 12-14 ją powtarzające się takie same wkierunku poziomym, jaki pio- 


gu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokótowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr562". - 


w kształcie półksiężyca, 5) 
w kościele rzymskokatolickim: 
- członek kapituły przy katedrze 
lub kolegiacie, 9) bezprawne 
rozporządzenie cudzym mie- 
niem ruchomym, 10) robotnik 
zszywający obuwie w fabryce, 
13) owad pasożytniczy, 14) cór- 
ka króla Krety; pomogła Tezeu- 
szowi wydostać się z Labiryntu 
(mit. grecka), 15) waćpan (prze- 
staw litery w wyrazie ansa), 16) 
odprawiana w kościele, 17) 
wiaderko, 18) państwo na M. 
Śródziemnym, ze stolicą w Ni- 


kłótnie, 30) ryba okoniowata, 
31) zakamarek. 

PIONOWO: 1) cięta, szybka od- 
powiedź, 2) włosy nad czołem, 
3) przeciwieństwo prawicy, 4) 


dmuchanym można pływać, 
13) sprawa do załatwienia, 18) 
funkcja trygonometryczna, 19) 
starogrecka świątynia, w której 
czczono wszystkie bóstwa, 21) 
Michorowski z powieści „Trę- 
dowata” Mniszkówny, 22) nie- 
przyjemny, kwaśny smak nie- 
których artykułów  spożyw- 
czych ulegających fermentacji, 
23) Lubow, rosyjska aktorka, 
tancerka i śpiewaczka (1902- 
75), 24) amerykański ptak z ro- 
dziny sokołów, 27) na śmieci, 
28) ścierany z mebli. 





Poziomo: noce, morela, Ko- 
ra, tarapaty, tajemnica, kaza- 
nie, kakapo, Manama, przepiło- 
wanie, padaczka, rabata, pod- 


maniera, makata, darowane 
baranina, podskoki, tanienie, 
zaspa, Cygan. 


Nagrody wylosowali: 

Wanda Bielak — Kłębowo- 
Osiedle, Karina Dobosz — Ko- 
szęcin, Dorota Haratyn — Brzeg, 
Tomasz Łąg — Września, Anna 
Prusek — Wrocław, Radosław 
Ruchała — Nowy Sącz, Elżbieta 
Rzucidło — Rzeszów, Marek So- 
bczak — Kalisz, Marek Ślusar- 


| 
I 
| 


Prawidłowe rozwiązania we- CO ..., to obyczaj, 5) przyjdzie do nieta, zawalisko, niewolnicy, 
zmą udżiał w. losowaniu woza, 6) okolica nisko położo- spanie, kipienie, nagan. Piono- 
nagród. na, 7) absurd, 8) zagadnienie, wo: nota, ceramika, motyka, la- Spytano ojca, po ile lat mają jego dwaj synowie. Odpowiedział, że 
ZNACZENIE WYRAZÓW problem, 11) strącenie poprze- tanie, koniczyna, raca, zamiło- jeśli do iloczynu liczb lat jego synów doda się sumę liczb tych lat, to 
POZIOMO: 1 bułeczka czki przy skoku wzwyż, 12) na wanie, kanapa, poprzeczka, wypadnie 14? Po ile lat mają chłopcy? 


czyk = Prudnik, Beata Wojtysiak. | 


= Lublin. 
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PRZYGÓD 


ŁANCUCH 


Popatrz na 
rysunek nr 1; 
pewien przed- 
stawiony na 


formie na in- 
nym rysunku. 
Na tamtym zaś 
drugim rysun- 


sunki, ale wcale 
nie jest powie< 
dziane, że tym 
ostatnim "ma 
być nr 9... 


cyfry. Działania wykonujemy, 





Z 
ŁA 





Z szesnastu zapałek ułożono 
figurę, jaką przedstawia rysu- 
nek. Ułóż taką samą, a nastę- 
pnie przełóż cztery zapałki tak, 
by powstały dwa kwadraty. 
Podkreślam — przełóż, a niełam 
ich, nie rozszczepiaj, ani nie 


POŁICZ t WPISZ: w. „liczni- 
ku” 18, w „mianowniku” 30; 
w „licznikach” liczby zmieniają 
się w następującym ciągu: —1, 


nowym. A teraz — start! 









RNA 
57 
PZD ZZ DOO 


czyń żadnych innych sztuczek, 
bo przecież łamigłówka jest 
i tak prosta. A może wezwij 
kogoś na pomoc?! 


Ten pan zachowuje 


nim przedmiot się, jakby obejrzał 
powtarza się, świadectwo _ szkolne 
w takiej samej swego  syna-nieuka. 


Ale przecież mamy fe- 
rie... Chodzi więc o to, 
by dobrać postacie 
pokazane twarzami do 


ajj ich właściwych ple- | 
przedmiot, któ- ców. Bo tak, jak są po- 
ry powtarza się kazane teraz — zupeł- 
na jednym zpo- nie do siebie nie pasu- 
zostałych — ry- ją. Zaczynaj i dobrze 
sunków. I tak wytężaj.wzrok... 

dalej, idąc łań- 

cuchem _przy- 

a ODPOWIEDZI 

wszystkie” r): Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


+2, —3, +4, w „mianowni- 
kach”: +1, -2, +3, —4. ZADA- 
NIE-BŁYSKAWICA: 5  męż- 
czyzn, 1 kobieta i 6 dzieci. 




















Dziś nasz teatr cieni też jest 
specjalny! Jeśli ostrożnie i sta- 
rannie zamalujesz mazakiem 
lub długopisem wszystkie ob- 
szary tego rysunku oznaczone 


kropkami — uzyskasz portret 
idola muzyki młodzieżowej. 
Wiesz, kto to jest? Popatrz na 
portret, mrużąc nieco oczy! Tak 
— to właśnie ON! 





Jeśli chceszrozszyfrować ten tytuł, powinieneś spełnić przynajm- 
niej jeden' z dwóch następujących warunków: 1) rozwiązać wszyst- 
kie zadania i łamigłówki dzisiejszego wydania Abrakadabry, 2) 
połączyć uważnie liniami prostymi kolejne punkty tego rysunku od 
pierwszego do ostatniego. 


igo Moś, przystojny, elegancki, 
26-letni młodzian,  subiekt 
w sklepie w Kielcach w 1943 
roku. Stoi pierwszy z lewej, jak 
zwykle — uśmiechnięty 


PP” Ignacego boli noga. 

— Woda w kolanie, karpia 
mogę hodować — pokpiwa ża- 
rtobliwie. Naprawdę jednak 
przygotowuje się do zabiegu 
w szpitalu; woda-w kolanie to 
nic dobrego. Ale nawet do- 
skwierający ból nie powstrzy- 
muje go przed natychmiasto- 
wym zerwaniem się zwygodne- 
go fotela, gdy tylko usłyszy gwar 
młodych głosów w  przed- 
sionku. 

- O, znów w muzeum jest 
grupa dzieciaków! — wykrzyku- 
je. — Jak ja się cieszę, że dzieci tu 
przychodzą! Jak ja się cieszę — 
powtarza i wybiega ze swojego 
pokoiku, by powiedzieć do 

choćby parę słów od 

ikim pisarzu. On, 

honorowy, fundator 

zbiorów Muzeum Literackiego 

Henryka Sienkiewicza w Po- 
znaniu. 

Pan Igo Moś — tak go właśnie 
wszyscy nazywają, nie Ignacy, 
lecz właśnie Igo, jest człowie- 
kiem niewyczerpanej energii, 
wielkim optymistą. Pogoda pro- 
mienieje z jego twarzy. Taki się 
urodził, życzliwość i serdecz- 


Wtedy był poważnym kupcem 
w. Ostrowie Wielkopolskim, 
ałe fotografię kazał sobie zro- 
bić w Poznaniu 


Fot. archiwum 


A oto najszczęśliwszy czło- I 


wiek, jakiego spotkałam, ho- 
norowy kustosz, igo Moś, 
przed wejściem do kamienicz- 
ki, gdzie znalazły miejsce jego 
ofiarowane narodowi skarby 


ność, jaką ma dla ludzi, zjednuje 
mu przyjaciół. Owa wrodzona 
życzliwość sprawiła, że gdy sty- 
kał się z kimś, komu należało 
pomóc — czynił to natychmiast. 
A wrodzona energia i optymizm 
- że gdy coś postanowił, w coś 
się zaangażował, musiał to wy- 
konać, mimo największych 
przeszkód. 


go Moś urodzit się w 1917 

roku w wielkopolskim powia- - 
towym miasteczku Ostrzeszów, 
w licznej rodzinie, i tam zaczął 
szkolną edukację. 

— Trwała krótko, bo nie 
chciałem się uczyć — przyznaje 
szczerze. Dostawałem baty 
w domu. Reszta rodzeństwa: 
cztery siostry i trzech braci po- 
kończyli matury, studia, są ad- 
wokatami. A mnie ojciec stale 
groził „oddam cię do szewca”. 
Oddał mnie jednak do terminu 
w firmie bławatnej Wacława 
Ogrodowskiego. 

Już jako wyuczony ekspe- 


Cc niee sztuki walki. mają 

w sobie coś tajemniczego. 
Krąży o nich wiele legend, a Śpo- 
wieści o mistrzach z.padiudzkimi 
wprost umiejętnościami mrożą 
w żyłach krew. Obecnie azjatyckie 
sztuki samoobrony ponownie cie- 
szą się sporym wzięciągn, pihow- 
nie stają się drogą do doskonalenia 
fizycznego i psychicznego. Jedni 
widzą w nich doskonałą formę re- 
kreacji, drudzy dostrzegają możli- 
wość sportowej rywalizacji. Tu wiek 
ani płeć nie odgrywają żadnej roli. 
Ćwiczyć może 8-letni chłopiec ra- 
zem ze swoją... babcią — oboje wy- 
niosą z tych ćwiczeń wiele 
dobrego. 


Jednak chociażby tylko częścio- 
we opanowanie umiejętności bud- 
dyjskich mnichów nie jest proste. 
Na szczęście mamy coraz więcej 
miejsc, gdzie pod okiem specjal- 
nych instruktorów można spróbo: 
wać swoich sił i... cierpliwości. 
Zdjęcia, które prezentujemy po- 
chodzą z zajęć prowadzonych 
w Ośrodku Sztuk Walk Dalekiego 
Wschodu „Shaolin” Ogniska TKKF 
„Stadion” w Warszawie (tel. 17-37- 
11). Właśnie instruktor tego ośrod- 
ka, Andrzej Braksal, poprowadzi 
niebawem (od 4 lutego) na łamach 
„Świata Młodych” szkółkę pn. 
„Uczniowie klasztoru Shaolin”. 
W każdym „ŚM” (do końca kwiet- 
nia) będzie można znaleźć zestaw 
odpowiednich ćwiczeń. Całość, po 
wycięciu i skompletowaniu, utwo- 
rzy podręcznik do nauki chińskiego 
stylu Wu Shu. A 

| x727) 
Fot. Jacek Eopuszyński 


dient, czy jak dawniej mówio- 
no: subiekt, Igo Mo$'pojechał 
do Ostrowa Wielkopolskiego. 
Miał tałent do handlu, wyczuwał 
upodobania klientów, potrafił 
sprzedawać. A zapewne 

bóg kupców-Hermes i rzymski — 
hańdlu, Merkury, czuwali nad 
nim, gdyż po szefie miał objąć 
„interes”. Ale to nie było jesz- 
cze wtedy. 

Przedwojenne kupieckie 
szczęście pana igo nie trwało 
długo, nadszedi bowiem wrze- 
sień 1939 roku. Miał 22 lata. Jak 
wielu obywateli Poznańskiego 
musiał opuścić rodzinne strony. 
Władze okupacyjne wysiedlały 
ludność do tzw. Generalnej Gu- 
berni. Po wielu perypetiach do- 
tarł do Kielc. Tu miał się rozpo- 
cząć rozdział jego życia, który 
zaważył na dalszych losach. Pra- 
cę znalazł w sklepie, znów z ma- 
teriałami, tyle że teftz 1 
było sprzedawać je „na kat Ę 
Któregoś dnia w jednej z kli- 
entek rozpoznał wysiedłeną 


GDZIE MOŻNA SPUTK 
SZCZĘŚLIWEGO CZŁÓWI 


Jedno z muzealnych wnętrz Y 





z majątku pod Ostrzeszowem 
panią Cybuiską. Jej syn przyjaż- 
nił się z młodszym bratem igo — 
Frankiem. Kobieta rozpaczała, 
potrzebowała materiału do obi- 
cia dziecięcej trumny, a tu kar- 
tek nie starczało... Pan Igo po- 
stanowił pomóc. Po prostu po- 
pełnił fałszerstwo, trudno! 
W jakiś czas potem pani Cybul- 
ska zjawiła sięponowniew skle- 
pie, przyniosła owoce, by po- 
dziękować za życzliwość. Po- 
wiedziała, że jej mąż Bolesław 
jest administratorem Obięgor- 
ka, majątku pod Kielcami, który 
w darze od narodu otrzymał 
w 1900 roku autor „Trylogii”. 
Obecnie przebywała tam doro- 
sła córka pisarza — Jadwiga Kor- 
niłowiczowa i mieszkał jego 
syn, Henryk Józef Sienkiewicz. 
Pan igo wkrótce serdecznie za- 
przyjaźnił się ze wszystkimi 
mieszkańcami Oblęgorka. Wó- 
wczas zresztą jako czytelnik był 
bardziej przywiązany do ksią- 
żek Bolesława Prusa. Podobała 


bo 


mu się „Łalka”, ba, nawet wi- 
dział siebie jako Wokulskiego... 
Tu w Oblęgorku po raz pierw- 
szy przeczytał sienkiewiczow- 
ską „Trylogię”, „Janka Muzy- 
kanta”... 

— Jaką rolę jako pisarz i dzia- 
łacz społeczny spełnił Sienkie- 
wicz, wiedziałem dobrze, nawet 
nie ukończywszy gimnazjum - 
dodaje pan Igo. 

— Mój dziad ze strony matki 
był powstańcem wielkopolskim 
Z 1848 r. — mówi. — W roku 1863 
przeprowadzał przez granicę 
uchodźców z Królestwa, dziad 
ze strony ojca za harde posta- 
wienie się Niemcom siedział 
w Ostrowie Wielkopolskim. 


tóregoś dnia partyzanci za- 

brali ze sklepu cały towar 
i nie mógł już pan Igo stać za 
ladą. Zamieszkał w Oblęgorku, 
w tym samym czasie, gdy za 
kontakty z podziemiem gestapo 
aresztowało administratora 
oraz syna autora „Krzyżaków ”. 
Trzeba ich było ratować, groziło 
im wywiezienie do obozu kon- 
centracyjnego. Dzięki pewne- 
mu rzemieślnikowi, krawcowi 
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Podczas premiery filmu „W 


pustyni i w puszczy”. Obok Igo 
Mosia siedzi Zuzanna Sienkie- 
wiczowa, synowa pisarza 





UCSEEUCNAN 
SLOW 


„„takie hasło zaszyfrowałem w świątecznej krzyżówce, 
która sądząc po liczbie kartek pocztowych nie była łatwa. 
Utrudnił ją jeszcze jakiś złośliwy... Mikołaj (okazuje się, że 
i tacy też sął), który hasło „grał i śpiewał w Police”, zmienił 
na „grał i śpiewał w Polsce”. Zmiana bardzo istotna, albo- 

iem Sting, o którego chodziło, nigdy w Polsce i nie grał 
i nie śpiewał (szkoda!), natomiast w Police (chodzi oczywiś- 

o zespół, którego „złośliwy Mikołaj” zapewne nie znał) 
i owszem. Wstydzę się za „Mikołaja poprawiacza” i przepra- 
szam tych czytelników Świata Muzyki, którym popsułem 
świąteczną zabawę. 

Spośród 523 kartek pocztowych z prawidłowym rozwią- 
zaniem krzyżówki wylosowaliśmy pięć. Oto nazwiska i imio- 
na ich nadawców, laureatów konkursu: Andrzej Grobelny 
z Pieszyc, Danuta Musiał z Radomia, Zbigniew Puchocki 
z Częstochowy, Małgosia Bogacz z Warszawy, Agnieszka 
Piasecka z Warszawy. Gratuluję. Płyty długogrające — to , 
nagrody — wyślemy pocztą. d 


MADONNA ł 1. WHAM 


Tina Ti 
'umer j > ż a 3 f 2. Breaking Up My Heart (Heatlie) — Shakin Stevens 2. Midem '85 
ż ż AR zał Talking 3. Careles Whisper (Michael) — George Michael 3. Eurowizja " 
; i  AAINCUrAD ł 4. Money For Nothing (Knopfler/Sting) — Dire Straits 4. Wham w Chinach 


1. WE ARE THE WORLD (Richie/Jackson) - USA FOR AFRICA 1. LIVE AID 


NI Ą J WOKALISTKI j ZESPÓŁ PRZEBÓJ WYDARZENIE MUZYCZNE 
aaa 


5. Depeche Mode 5.. Material Girl (Madonna) — Madonna 5. Koncerty promocyjne Tiny Turner 


3 nz DUDEK ke nk j „ KAMIKAZE WRÓĆ — Patoh/Filipowski — PAPA DANCE _ 1. SHAKIN STEVENS W POLSCE 
i ka nusz Panasewicz: 2Ę m g „ Oh, Ziuta — Dudek/Dusza — Shakin Dudi i 2. Sopot85 
LI A | . a Cech i z Sag Rz . Ciało — Ciechowski — Republika | 3. Jarocin 85 
2 w sewii | a 4. Sztuka latania — Borysewicz/Mogielnicki — Łady Pank 4. Finał przebojów dwójki 
DLL 5. Anna Jurksztowicz .. Marek Piekarczyk 5. Lombard 5. Kryształowa — Stróżniak/Skubikowski — Lombard i 5. Rock dla pokoju 





GDZIE MOŻNA SPOTKAĆ 
"SZCZĘŚLIWEGO 
CZŁOWIEKA? 
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(też zresztą wysiedlonemu z Po- 
znańskiego), który słynął z mis- 
trzowskiego kroju spodni-bry- 
czesów, dotarł pan 1go do nie- 
mieckich oficerów, stałujących 
sobie u owego krawca spodnie. 
Pewien wpływowy oficer, Aus- 

"triak z pochodzenia, dał się 
przekupić. Najpierw na wol- 
ność wyszedł administrator Ob- 
lęgorka, a po pewnym czasie, 
pełnym niepokoju, H.]. Sienkie- 
wicz. 

— Za ratowanie życia oficer 
niemiecki mógł wziąć pienią- 
dze. Ale ja? Przenigdy! — wspo- 
mina pan igo. — Nie dałem na- 
wet Niemcom złotego łańcu- 
cha, który miał być ceną zażycie 
p. Sienkiewicza. Ów łańcuch 
zwróciłem Sienkiewiczom, ges- 
tapo zadowoliło się czymś in- 
nym... 1 grudnia 1944 roku 
otrzymałem unikalne wydanie 
„Quo vadis" z dziękczynną de- 
dykacją wypisaną ręką syna au- 
tora tej książki... 

Wydanie na japońskim pa- 
pierze, z ilustracjami Piotra Sta- 
chiewicza, „Quo vadis”, stało 
się zaczątkiem wielkiej kolekcji, 
a także i pasji życia Igo Mosia. 


o zakończeniu wojny po- 

wrócił w rodzinne strony, 
obejmując wkrótce w Ostrowie 
Wikp. prowadzenie dużego 
składu futer i manufaktury, któ- 
rych właścicielem — a były to 
czasy prywatnego handlu — był 
Władysław Bielawny. 

—- No i zrobiłem fortunę! — 
śmieje się przyzwyczajony do 
pytania, skąd czerpał środki na 
zakup stale rosnącej kolekcji 
pamiątek po Henryku Sienkie- 
wiczu. - Po prostu wpadłem 
w bagno „burżua”. Całe moje 
kapitały przeznaczałem na ten 
cel, a czas wolny na szperanie. 
Wszystko mi sprzyjało, miałem 
wiele szczęścia, a stara kupiecka 
prawda, że pieniądze robią pie- 
niądze — okazała się prawdziwa. 

Okres prosperity trwał zaled- 
wie kilka lat, prywatny handel 
został zlikwidowany, Igo Moś 
przeniósł się do Poznania. 

— Kiedy po raz pierwszy po 
wojnie stanąłem na poznańskim 
Starym Rynku, zupełnie zrujno- 
wanym, i nie dojrzałem na Ratu- 
szu białego orła — zapłakałem. 
Złożyłem ślubowanie. „Zrobię 
coś dla tego miasta!”. A już 
wtedy byłem pewien, iż słowa 
dotrzymam! Wierzyłem w swo- 
je szczęście, a gdyby ono mnie 
zawiodło, moja silna wola za- 
wieść mnie nie mogła. 

No i słowa pan Igo Moś do- 
trzymał. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


Ciąg dalszy w numerze czwar- 
tkowym. 


kanałem z Wyspą Wynalazców. Stamtąd płynie do nas powietrze nie- 


7 raw jako autor romantycznych powieści przygodowych 
pisarz angielski Robert Luis Stevenson (1850-1894) odbył 
w swym życiu wiele egzotycznych podróży. Wiele osób nie wątpi 


więc, że pisząc swą pierwszą i najsłynniejszą powieść „Wyspa 


Skarbów” opisywał miejsca rzeczywiście istniejące. Ale gdzie 
leży ta wyspa? Spory na ten temat trwają już od ponad stu lat, 
dosłownie od chwili ukazania się książki. 

Jak pamiętamy, Stevenson pisał na początku barwnej powieś- 
ci o awanturniczym życiu osiemnastowiecznych piratów w ten 
sposób: Kilka osób, między innymi wielmożny pan Trelowney 
i doktor Livesey, zwracało się do mnie z prośbą, abym spisał od 
początku do końca wszystkie szczegóły i zdarzenia odnoszące się 
do Wyspy Skarbów, nie pomijając niczego oprócz położenia 
samej wyspy, a to dlatego, że znajduje się tam skarb dotychczas 
jeszcze nie wydobyty. A więc dziś, roku pańskiego 17... biorę 
pióro do ręki i cofam się do czasów, gdy mój ojciec prowadził 
gospodę „Pod Admirałem Benbow” i gdy pod naszym dachem 
rozgościł się stary, ogorzały marynarz z blizną od szabli. 

Wielbiciele i znawcy twórczości Roberta Stevensona wysunęli 
wiele hipotez ustalających gdzie leży i jak w rzeczywistości się 
nazywa Wyspa Skarbów. Najwięcej osób umiejscawia ją na 


Atlantyku, niezbyt daleko od lądu amerykańskiego. Inni propo- 
nują poszukiwania jej wzdłuż wybrzeża Pacyfiku tego samego 
kontynentu. Są i tacy, którzy uważają, że na Oceanie Indyjskim 
znaleźć dałoby się wyspy, z których każda może być wyspą 
skarbów... 

Znane są wyspy, na których w ciągu stuleci niejednokrotnie 
były ukrywane skarby. Tak przynajmniej głoszą opowieści ludzi 
morza. Niemało z nich związanych jest z kubańską wyspą Pińos, 
która ostatnio otrzymała nazwę Juventud (Młodość). Za tym, że 
ona właśnie jest powieściową Wyspą Skarbów przemawia kilka 
argumentów. W tłumaczeniu — Pińos znaczy Wyspa Sosen. 
istotnie wyspa opisana przez Stevensona również porośnięta 
była lasem sosnowym. Prócz tego nazwa — Pińos — została jej 
nadana stosunkowo niedawno. W swej historii nosiła różne 
miana — m. in. Ziemia Królowej Amelii, Maleńka Wyspa, Wyspa 
Papug, Wyspa Piratów, a także... Wyspa Skarbów. Do tego 
rzeczywiście bywała piracką bazą wypadową. 

istnieją jednak i argumenty przeciw tej teorii. Stevenson 
podaje, że wyspa miała 9 mil długości i 5 szerokości. Pińos jest 70 
razy większa. Wyspa Skarbów miała znajdować się w odległości 
wielu dni drogi od najbliższego portu. Pińos znajduje się w pobli- 
żu Kuby i zupełnie stąd blisko do licznych kolonii angielskich 
z owych czasów. 


Kandydatką na Wyspę Skarbów jest też Tobago. Wyspa ta ma 
burzliwe dzieje. Odkrył ją Kolumb i nazwał Cbncepcion, czyli 
Zgoda. Jak na ironię, cała późniejsza historia wyspy nie odpo- 
wiadała nazwie. W ciągu 70 lat przechodziła ona z rąk do rąk 
przeszło 30 razy. Dzisiejsza nazwa Tobago wiąże się z plantacja- 
mi tytoniu, których tu jest sporo. Ale, jeśli krótkotrwali właści- 
ciele zdołali założyć plantacje, to nie zawsze zdążyli nawet 
sprzątnąć zbiory. Następował kolejny napad, plantatorzy i nad- 
zorcy ginęli w walkach lub ratowali się ucieczką na statkach, zaś 
niewolnicy uciekali do lasów. Ich miejsce zajmowali nowi właś- 
ciciele i niewolnicy... 


Powtarzało się to wiele razy i w końcu zmęczone bezowocny- 
mi wojnami zwalczające się strony zgodziły się, aby oficjalnie 
uważać Tiibago za obszar niezamieszkały. W rzeczywistości 
wyspa była bezludna tylko formalnie. W jej głębi żyli stale ludzie 
— Indianie i zbiegli Murzyni. Natomiast na wybrzeżu, po tym jak 
garnizony kołonizatorów opuściły twierdzę, od razu i to na 
długo zainstalowali się piraci. 


Tego sporu między Pińos a Tobago nie da więc się chyba 


rozstrzygnąć i przez następne sto lat. Chyba, że... znajdzie się 
skarb. 


oprac. (eb) 


Rys. Andrzej Stambórski 








Nie ma chyba wspólnoty lu- 
dzkiej — i to niezależnie od faktu 


"czy jest ona świecka, czy religij- 


na — wewnątrz której nie toczy- 
tyby się nieustanne spory o za- 
sady, jakimi ma się ona kiero- 
wać. Wszystkie bowiem do- 
ktryny — naukowe, społeczne, 
teologiczne — kuszą nieustan- 
nie tych, którzy pragną je oba- 
lić, udoskonalić, bądź choć tro- 
chę zmienić. Tak już bowiem 
jest, że niewielu bywa takich, 
którzy potrafią tworzyć wielkie 
systemy myślowe, ale niezli- 
czona ilość pragnie je wywró- 
cić do góry nogami — najczęś- 
ciej nie dla sławy czy pieniędzy, 
ale po prostu z najgłębszego 
przekonania, że coś w nich 
szwankuje. Jest to zresztą cał- 
kowicie zgodne z naturą czło- 
wieka, który zmieniając świat, 
sam się musi z kolei do tych 
zmian jakoś przystosować. Cią- 
gną się więc wewnątrz ludzkich 
wspólnot zażarte nieraz dys- 
kusje, dotyczące coraz częściej 
zupełnych już szczegółów, dla 
ludzi spoza. kręgu zaintereso- 
wanych zupełnie niezrozumia- 
łych. Mogą się owe spory to- 
czyć latami, najczęściej niewie- 
le lub zgoła nic w praktyce spo- 
tecznej nie zmieniając. Ot, jak 
np. spór o istnienie, bądź nieist- 
nienie latających talerzy — 
a więc pośrednio o początki 
rozwoju cywilizacji świata. Te- 
kstów publicystycznych, pro- 
gramów radiowych i telewizyj- 
nych oraz książek temu temato- 
wi poświęconych przybywa, 
a cała sprawa stoi w miejscu. 
Prawdę mówiąc, mało kogo 
ona obchodzi poza wąskim 
gronem fanatycznych zwolen- 
ników, bądź przeciwników, teo- 
rii o wizycie kosmitów na Zie- 
mi. Dzieje się tak dlatego, iż 


Niekiedy korzystano z pomocy pana Kleksa jako tłumacza. Okazało 


niezależnie od zacietrzewienia 
dyskutantów, wszystko to nie 
ma żadnego związku z życiem 
codziennym, nie jest w stanie 
na nie wpłynąć, nie potrafi 
zmienić go ani na jotę, ani 
w dobrą, ani w złą stronę... 


SĄ JEDNAK 
JINNE SPORY. 


Bywa, że rozpoczynają się od 
prezentacji niby niewiele zna- 
czącej idei. Albo w pozornym 
spokoju narastają latami, aby 
w pewnym momencie nagle 
wybuchnąć, w krótkim czasie 
rozpalić namiętności milionów 
i zmienić całkowicie sytuację 
społeczną na jakiejś części glo- 
bu. Jeśli już tak się stanie, to na 
ogół porywają one za sobą — 
lub mobilizują przeciw sobie — 
dalsze setki tysięcy ludzi spo- 
śród tych, których cały ten spór 


ry. Dotyczą one nie tyłko po- 
szczególnych dogmatów czy 
ich interpretacji, ale i ogólnej 
sytuacji Kościoła na tle zmie- 
niającego się świata. Ta spra- 
wa powraca zresztą co jakiś 
czas, z tym, że w ciągu ostat- 
nich 20-30 lat mówi się o niej 
coraz więcej-i to nie tylko 
w kręgach świeckich, ale i koś- 
cielnych. Szczególny niepokój 
budzi pewien rodzaj konserwa- 
tyzmu panującego w Kościele 
katolickim, w wyniku czego 
wielu nowych idei Kościół bądź 
nie zauważa w ogóle, bądź ma 
do nich z góry ustalony, nega- 
tywny stosunek. Stwarza to 
w rezultacie bardzo trudńą sy- 
tuację wśród wierzących, któ- 
rzy z jednej strony pragną po- 
zostać wierni niezmiennym od 
setek lat zasadom wyznawanej 
religii, a z drugiej strony podda- 
wani są coraz silniejszym naci- 
skom zmieniających się oby- 
czajów. W dodatku miliony ka- 


4 Papież Jan XXIII w stroju cere- 
monialnym w Bazylice św. 
Piotra 








kiedy znajdowali się „między 
młotem a kowadłem” nawza- 
jem wykluczających się i płyną- 
cych z różnych źródeł zaleceń, 
wskazówek i pouczeń. 

Nie trzeba chyba specjalnej 
wyobraźni, żeby zdać sobie 


| spawę z faktu, iż taka zmiana — 


czy wręcz utrata — wiary w Coś, 
z czym się człowiek zżył od dzie- 
ciństwa, móże być — i często 
jest — prawdziwym dramatem. 
Trudno bowiem na tej drodze 
uzyskać. wewnętrzny spokój. 
Bywa bowiem i tak, że ludzie 
utraciwszy coś nic w to miejsce 
nie zyskują... 

Czy można temu jakoś zara- 
dzić? Czy da się pogodzić owe 
sprzeczne naciski, wywierane 
ze wszech stron na człowieka, 


| zjego naturalną potrzebą życia 


spokojnego, z możliwie naj- 
mniejszą liczbą konfliktów? 
Czy jest możliwe osiągnięcie 
choć jakiej takiej równowagi 
między zachowawczym stylem 
funkcjonowania Kościoła kato- 
lickiego, a coraz szybszym bo- 


| gaceniem się jednych narodów 


przy równoczesnym popada- 
niu w nędzę innych? 

Czy wreszcie jest jakiś spo- 
sób na to, by doprowadzić do 
sytuacji, w której wyznawcy 
różnych wyznań, na początek 
chrześcijańskich, będą się na- 
wzajem szanować — uznając 
prawo każdego człowieka do 
służenia w taki sposób swoje- 
mu Bogu, jaki sobie sam wy- 
bierze? 

Zapewne na takie i podobne 
pytania próbował pod koniec 
lat pięćdziesiątych odpowie- 
dzieć sobie były kardynał Ron- 
calli, kiedy po zostaniu Ojcem 
Kościoła katolickiego i przybra- 
niu imienia Jana XXIII ogłaszał 
zwołanie Il Soboru Watykań- 
skiego. Miał on przebiegać pod 
hasłem, które nowo wybrany 
papież okeślił jako naczelne: 
aggiornamento — co po 


osobiście nie dotyczy. tolików żyją w państwach, któ- włosku oznacza unowocześnie- 
Taką właśnie ideą, która os- re w wyniku wielkich ruchów nie, zrewidowanie, dostoso- 
tatnio wywarła ogromny wanie... 


wpływ na miliony wierzących — 
w przeważającej mierze katoli- 
ków — z wielu państw Ameryki 
Środkowej i Południowej, jest 
tzw. teologia wyzwolenia. Jej 
znaczenie zdaje się już dziś 
przekraczać granice zarówno 
czasu, jak i miejsca, w którym 


YĆ 
WZMIENIAJĄCYM SIĘ 
ŚWIECIE... 


Nie jest żadną tajemnicą, że 
w łonie Kościoła katolickiego, 
nie od dziś również trwają spo- 


społecznych zmieniły swoje 
ustroje polityczne. Dotyczy to 
nie tylko wierzących zamiesz- 
kałych na terenach krajów so- 
cjalistycznych, ale i niezliczo- 
nych mieszkańców kilkunastu 
państw Ameryki Łacińskiej. 


W tej sytuacji niektórzy 
z wiernych, stykając się na co 
dzień ze sprzecznymi wskaza- 
niami, nierzadko tracą wiarę, 
bądź zaczynają traktować ją ja- 
ko formalny dodatek do życia 
„na wszelki wypadek”. Bywa 
też, że wstępują do innych 
ugrupowań religijnych, mńno- 
żących się ostatnio jak grzyby 


Twórca idei Il Soboru Waty- 
kańskiego — wielki zwolennik 
reform w Kościele — zdawał so- 
bie bowiem doskonale sprawę 
z faktu, iż bez prawdziwej odno- 
wy Kościoła nie tylko będzie on 
tracił wiernych, ale i jego sytua- 
cja będzie coraz trudniejsza. 

Q tym, jak w środowiskach 
katolickich dyskutowano 
o nadchodzącym soborze i ja- 
kie z nim wiązano nadzieje — 

* przeczytacie już za kilka dni 
w następnym odcinku serii „U 
źródeł teologii wyzwolenia”. 


po deszczu. A wszystko po to, (c.d.n.) 
aby pozbyć się choć części nie- JERZY DĄBROWSKI 
pokojów, jakie nimi targały, Fot. CAF 


— Straciliśmy Telesfora. Zostanie tu już na zawsze. Ń 


zbędne dla naszego istnienia. Mieszkańcy wyspy znają drogę i często 
przechodzą do Abecji, ale żaden z nas nie odważył się nigdy wyjść na 
powierzchnię ziemi, gdyż światło słońca i księżyca zabiłoby nas natych- 
miast. 


Po krótkiej rozmowie Abeci, przeskakując zwinnie z ręki na rękę, 
zaprowadzili gości do sali, gdzie rozłożone były materacyki z trawy 
morskiej, a na bursztynowych stolikach stały ozdobne naczynia z kości 
wielorybich, z muszli i małachitu. 


Abetki, przystrojone w korale i perły, w fartuszkach uplecionych 
z wodorostów, wniosły tacki z potrawami oraz napoje w bursztynowych 
dzbanach. Posługiwały się przy tym tylko dwiema rękami, a pozostałe 
cztery, które służyły im do chodzenia, obciągnięte były ni tow rękawicz- 
ki, ni to w trzewiczki ze skóry rekina. 

Goście byli głodni i z apetytem zabrali się do jedzenia. Najbardziej 
smakowały im pieczone meduzy w sosie z lilii morskich, duszone płetwy 
wieloryba i sałatka z ośmiornicy. 

Pamiętając przestrogę pana Kleksa, nikt nie tknął proponowanych 
napojów, aczkolwiek wszystkich dręczyło pragnienie. | chociaż wino 
koralowe nęciło swoją czerwienią, kapitan wysłał kuchcików na okręt po 
wodę i owoce. 


Marynarze prowadzili z Abetami ożywione rozmowy na migi, co — 


zwłaszcza gospodarzom posiadającym po trzydzieści palców — przycho- 
dziło z łatwością. 


się, że to właśnie inżynierowie abeccy, przy użyciu skomplikowanych 
urządzeń technicznych i przy pomocy mieszkańców Wyspy Wynalaz- 
ców, skonstruowali gigantyczną zapadnię w dnie morskim, aby pory- 
wać przejeżdżające okręty. 

— Nie żywimy złych zamiarów względem ludzi- rzekł jeden z Abetów 
uśmiechając się obojgiem ust równocześnie — chodzi nam tylko o to, aby 
od żeglarzy uczyć się wiedzy imądrości ludzkiej. Dzięki nim nauczyliśmy 
się rzemiosł, poznaliśmy dzieje podwodnego świata, dowiedzieliśmy się 
o słońcu i o gwiazdach, o okrutnych wojnach, które ludzie prowadzą 
między sobą, o dziwnych zwierzętach i roślinach ziemskich. Najbardziej 
jednak wdzięczni jesteśmy ludziom za to, że nauczyli nas wydobywać 
ciepło z ryb elektrycznych. 


— A czy ludzie nigdy was nie skrzywdzili? — zapytał pan Kleks. 


— Nie mieli powodu — odrzekł Abeta. — Wiedzą doskonale, że tylko 
z naszą pomocą mogą się stąd wydostać, my zaś nikogo nie chcemy 
więzić wbrew jego woli. 

Wniesiono nowe potrawy, ale nikt już nie mógł ich jeść. Tylko kucharz 
Telesfor, znany z łakomstwa, nałożył sobie dużą porcję pieczeni z tryto- 
na, szpikowanej słoniną jeża morskiego, i spałaszował ją z apetytem. 
Potrawa była ostra i budziła pragnienie. Telesfor łapczywie porwał ze 
stołu muszię napełnioną korałowym winem i wychylił ją duszkiem. 
Poczuł piekący smak w ustach i zanim zorientował się w poj nym 
głupstwie, popadł w głęboki sen. Abeci nie ukrywali swojej z. ale 
pan Kleks posmutniał i rzekł do towarzyszy podróży: 


Istotnie, gdy po pewnym czasie podróżnicy postanowili opuścić 
Abecję, Telesfor oświadczył, że pozostaje w tym kraju, gdyż czuje się 
Abetą i nie zniósłby odtąd widoku słońca ani księżyca. Zresztą, od chwili 
gdy się przebudził, doskonałe mówił po abecku i piąsał na czworakach 
z zadziwiającą zręcznością. 


Takie to było działanie koralowego wina. 


Po obiedzie pan Kleks z nietajoną ciekawością zaczął wypytywać 
o atramentnice, które były przecież głównym celem tej podróży. Pra- 
gnął zbadać barwę i gęstość ich mieka, aby przekonać się, czy posiada 
właściwości czarnego atramentu. 


Nasz uczony objawiał niesłychane ożywienie. Biegał dokoła basenu 
i gwiżdżąc na dwa głosy, wabił atramentnice, które szybko z nim się 
oswoiły, Ignęły do jego rąk zanurzonych w wodzie i łasiły się do niego jak 
koty. Wydawały przy tym dźwięki przypominające skrzypienie szafy. 


Pan Kleks cieszył się jak dziecko. Zdjął z głowy kapelusz i raz po raz 
napełniał go czarną cieczą, lubując się jej barwą i połyskiem. Wreszcie 
z napełnionym kapeluszem udał się na pokład okrętu, a po chwili wrócił 
'wymachując z daleka arkuszem papieru, na którym widniały napisy, 
rysunki i kleksy. 


Cdn. 
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Co się wydarzyło 1, 2 i 3 lutego 


2 I! 1943 r. — zakończyła się bitwa 
pod Stalingradem, stanowiąca je- 
den z punktów zwrotnych w historii 
Ilwojny światowej; trwała ona od 17 
VII 1942, angażując setki tysięcy żoł- 
nierzy. Zwycięstwo Armii Radziec- 
kiej przerodziło się w kontrofensy- 
wę, odrzucającą Niemców na za- 
chód: od tego czasu inicjatywa prze- 
szła w ręce narodów sprzymierzo- 
nych. 

1 1/1944 r. — Grupa specjalna Armii 
Krajowej wykonała wyrok śmierci na 
dowódcy SS i policji w Warszawie — 
gen. F. Kutscherze. Była to odpo- 
wiedź Polski Walczącej na terror i re- 
presje, stosowane wobec społecze- 
ństwa polskiego. W skład grupy spe- 
cjalnej AK, pod dowództwem „Lo- 
ta”, wchodzili harcerze z Szarych 
Szeregów. 

1 I! 1945 r. — Rząd Tymczasowy 
podjął decyzję o przeniesieniu się 
z Lublina do Warszawy. 


Ponadto: 

3 II 1468 r. — Zmarł Jan Gutenberg, 
wynalazca druku. 

Il 1536 r. — urodził się Piotr Skarga, 
kaznodzieja i pisarz, jeden z najwię- 
kszych pisarzy politycznych, autor 
„Kazań sejmowych”, do dziś przęz 
jednych wychwalany, przez innych 
potępiany. 

2 II 1907 r. — zmarł Dymitr Mende- 
lejew, chemik rosyjski. 

2 II 1959 r. — Z Kanady powróciły 
na Wawel skarby Rzeczypospolitej, 
między innymi miecz Bolesława 
Chrobrego, zwany „„Szczerbcem””. 


Cytat na dziś, jutro i poju- 
trze: 

Mieć życia pierwsze potrze- 
by, zdrowie i pokój. Tylko te 
trzy rzeczy stanowią rzeczywis- 
tą człowieka szczęśliwość. 

St..Staszic 
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IKSIŃSKI JEST strasznym samochwałą. Pewnego dnia chwali się swemu 
koledze Mądrali: 

— Moja siostra skończyła technikum chemiczne. I żebyś wiedział, jak umie- 
jętnie wykorzystuje zdobytą wiedzę! Wczoraj na przykład udało się jej przemie- 
nić trzy kotlety schabowe w czarny węgićl. 


TRZEBA _TYLKO DOTRZEĆ 
DO KAMIENNEGO LASU 







PÓJDZIEMY _TAK 
DALEKO, ZAK 
JESZCZE NIKT- 
PRZED NAMI 


. 


MAMA PYTA małego Mądraię, który z prezentów znalezionych pod choinką 
najbardziej mu się podoba. 

— Fujarka! - odpowiada rozpromieniony malec. — Tata mi daje codziennie 
pięć złotych, żebym na niej nie grał! 
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chitowymi płytami, pośrodku zaś, w ogromnym basenie, wesoło pluska- 
ły się atramentnice. 






Dąbrowski, Ew „Brobnik. (z-ca red." 


mieszkańcy głębin morskich, 
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a uzbrojona siódma ręka służy- 5 
ła zarówno do ataku, jak do E 
Dokoła okrętu uwijały się postacie, które nie przypominały ani ludzi, obrony. Z wypraw i połowań Ę 
ani zwierząt, natomiast kształtem swym zbiiżone były raczej do wielkich wracali obładowani zdobyczą, E 
pająków. ich kuliste kadłuby, wsparte na sześciu rękach zakończonych którą dzielono spawiedliwie E 
ludzkimi dłońmi, poruszały się w szybkich płąsach z niepospolitą zręcz- pomiędzy wszystkich miesz- - 
nością. Z każdego kadłuba wyrastała mała, wirująca główka, zaopatrzo- kańców Abecji. Abeci żywili się Ę 
na w jedno czujne, okrągłe oko. Po obu bokach górnej części kadłuba rybami, meduzami, wszełkie- E 
widniały dwa otwory przypominające usta... Jedne z tych ust wymawia- go rodzaju skorupiakami, a ja- || 
ły dźwięk „a”, drugie zaś — „b”. Przysłuchując się pilnie, można było ko napój służyło im czarne mie- 
zauważyć, że rozmaite kombinacje tych dwóch dźwięków wymawia- ko atramentnic lub wywar 
nych na przemian to jednymi, to drugimi ustami, stanowią mowę z korali. Do gotowania używali : 
dziwacznych podmorskich istot. bursztynowych maszynek 5 
Pan Kleks już po kilku minutach nauczył się rozróżniać poszczególne RGE memaaiE adm 8 
wyrazy, jak na przykład: aa, ba, abab, baab, baabab, babaab, ababab, pzmzóaayi Z ryb ełektrycz- 5 
baba, abba, bbaa i tak dalej, a po upływie godziny mógł swobodnie nych. Ę 
porozumiewać się z Abetami, tak bowiem, zgodnie z właściwościami ich Ę 
języka, nazywali się mieszkańcy tego kraju. — A skąd macie tu powie- = E 
fi Abeci z natury byli bardzo łagodni i okazywali przybyszom najdalej trze? — zapytał pan Kleks oddy- s) 
| posuniętą uprzejmość. Z rozmów z nimi pan Kleks dowiedział się wielu chając pełną piersią. E 
W górze, bardzo wysoko, biegł pułap wyłożony muszłami, pomiędzy ł ciekawych szczegółów z ich życia. Niektórzy z nich, otaczani szczególną | A 
którymi w równych odstępach widniały okrągłe otwory, zamknięte | czcią przez pozostałych Abetów, posiadali siódmą rękę, uzbrojoną | — Kraj nasz — odrzekł jeden = 
klapami z bursztynu. | wstalowe szpony. Tym Abetom wolno było raz nadzień przez burszty- | 7 Abetów — łączy się długim śł 
Plac, którego granice ginęły w odległym półmroku, pokryty był mała- | nowe klapy wyruszać w morze na połów. Umieli pływać szybciej aniżeli | Dokończenie na str. 7 e 
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